
WIARUS FOLSKL
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem  
humory styczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li­
terą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych .języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do R edąkcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

N r, 81. Bochum, wtorek, 13 lipca 1837. Rok 7 .
Redakcya, Drukarn ia  i Księgarnia znajduje się przy Maltheeerstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Eodzice polscy! Uczci© dzieci swe 
mdwić, czytać i pisać po. polsku i Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
mlemezyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
<0 m isyl p o lsk iej w S tra lsu n d zie

piszą nam co n ż e j:  „Szanownej redąkcyi do­
noszę, że dnia 4 lipca rb. odbyła się w Stral- 
sundzie w Pomeranii misya św. dla Polaków, 
■w tutejszych stronach na robocie przebywają­
cych. Nauki głosili ksiądz proboszcz W i­
śniewski z Kolniczek i ks. prob. Gibasiewicz 
z M ieszkowa. Rodaków zgromadziło się tyle, 
że kościół pom ieścić wszystkich nie mógł. Do 
Sakramentów św. przystąpiło około 300 osób.

Czcigodnemu księdzu prob. Langerowi w 
Stralsundzie, Polacy nieskończenie wdzięczni 
za troskliwe ść, jaką ich otacza i żałują szcze­
rze, że w niezadługim czasie opuści ich, aby 
objąć probostwo na Slązku.

Oby następca jego równie był nam ży ­
czliwy. “ X .

(Serdeczne podziękowanie należy się ks. ks. 
proboszczom' W iśniewskiem u i G ibasiew iczow i 
za ochoczość, z jaką pospieszyli na obczyznę, 
by swym rodakom nieść pociechy religijne. 
Daj Boże, aby ow i gorliwi kapłani jak naj­
więcej znaleźli naśladowców. R ed ).

H isb u rg  pod Hanowerem. Roczne spra­
wozdanie z czynności tow. św. W ojciecha w  
Misburgu. Na początku roku liczyło tow. 53 
członków, w ciągu roku wpisało się 64, tak iż 
ogółem  liczyło tow. 117 członków. Z tych dla 
zmiany pracy, nieregularnego uczęszczania na 
posiedzenia oraz niepłacenia składek m iesię­
cznych wykreślono 56, pozostało więc 61 czyn­
nych członków.

Posiedzeń odbyło się 18 zwyczajnych, 2 
walne i dwa posiedzenia zarządu. Dochodu  
było 151 mr. 15 fen., rozchodu 96 mr. 66 fen., 
pozostaje w ięc w kasie 54 mr. 49 fen. W  ka­
sie oszczędności posiada tow. 210 mr. B iblio­
teka składa -się z 151 książek różnej treści, 
które są w łasnością tow. Czytelni Ludowych  
w Poznaniu. Z chorągwią w ystępow ało tow. 
4 razy. D o Komunii św. przystępowali człon­
kowie 2 razy. Zabaw urządziło tow. 3. Z 
gazet abonowało tow. „W iarusa Polskiego" z 
Bochum i „W ielkopolanina" z Poznania. N a  
posiedzenia uczęszczało przeciętnie 35 — 40 
członków. D odać należy, iż 24 stycznia b. r. 
uchwaliło tow ., iż, jeżeli który z członków  
umrze a jest żoaaty, otrzyma żona jego 3 0 mr., 
gdy umrze nieżonaty eaś a przed śmiercią 
swego życzenia nie objawi, iow . odsyła pienią­
dze jego rodzicom lub najbliższym krewnym.

W szelkie listy tyczące się tow. proszę 
przesyłać na ręce przewodniczącego lub se­
kretarza.

Pluciński, prezes. Fr. Kiciński, sekr.

O stosunkach
katolickich i polskich robotników

w o k o lica ch  p ro testa n ck ich
podaje jeden z czytelników  katolickiej „Mark. 
Yolkszeitung" następujące szczegóły  z Marchii.
P isze o n :

„W ielkie niedomagania spostykają często 
k ato liek o-p o lsey  żniwiarze, których napływ  
do naszej okolicy i sąsiedniej Meklemburgii 
zwiększa eię z każdym rokiem, ponieważ s ta ­
wia im się w ielkie trudności w wykonywaniu  
obowiązków religijnych. Bardzo często przy­
bywają oni w okolice, gdzie w ogóle braknie 
im wszelkiej sposobności do pielęgnowania ich 
wiary katolickiej, ponieważ daleko i szeroko 
nie spotykają w ogóle katolickiego kościoła, 
odnośnie dostać się do niego mogą tylko 
z w ielkiego oddalenia. Chwała B ogu ! ci lu­
dzie nie obawiają s'ę żadnych odległości i bu­
dować się trzeba, gdy się widzi, jak ci biedni ■ 
robotnicy, jakkolwiek w sobotę czują w sw ych i 
znużonych członkach ciężką pracę całego ty -  j 
godnia, w niedzielę w cześnie rano udają się 
w drogę, aby pójść do najbliższego kościoła, 
który po w iększej części o parę godzin drogi 
jest oddalony. N ikt nie może, dzięki Bogu, 
zabronić tego, aby w niedzielę spełniali ob o­
wiązki swoje religijne, ale biada, jeśli kato­
lickie św ięto przypadnie na dzień powszedni! 
— jak np. teraz śś. Piotra i Pawła.

Są dziedzice, którzy nie chcą nic w iedzieć 
o Jezusie Chrystusie i dla tego sądzą, ze inni 
ludzie nie potrzebują spełniać swych obow ią­
zków religijnych. W tenczas zachodzą n iep o­
rozum ienia! Tak też w dniu św . Piotra i P a ­
w ła nie chciało u pewnego dziedzica w p o ­
bliżu m iejscowości, w  której mieszka piszący, 
kilku p o l s k i c h  robotników pracować w tym  
dniu świątecznym , nakazanym przez przepisy 
K ościoła. W skutek tego m u s i e l i  w y j ś ć  
z o w e j  w s i ,  a n a w e t  z u t r a t ą  s w e j  
k a u c y i !  Gdyby był jeszcze powód do n ie­
odzownej pracy w polu, to możnaby jeszcze 
w ytłóm aczyć taką karę, ale po tylu tygodniach 
pięknego, suchego powietrza latow ego nie 
było przecież powodu napędzać do pracy k a ­
tolickich robotników w niedzielę, odnośnie w 
święto katolickie.

Celem niniejszego artykułu ma być tó, 
aby zwrócić katolickim kapłanom uwagę na 
to, żeby sw ych parafian, którzy chcą przybyć 
w tutejsze strony, skłonili do tego, iżby nie 
przyjmowali miejsca, dopóki im p i ś m i e n n i e  
odnośnie w k o n t r a k c i e  nie zostanie zape­
wnione, że tam, gdzie kościół znajduje się 
w miejscu, będą mogli bez przeszkody w ka­
żdą n i e d z i e l ę  i ś w i ę t o  iść do kościoła, 
a gdzie tenże jest oddalony, n a  k o s z t  p r a ­
c o d a w c ó w ,  a zatem dziedziców p r z y n a j ­
m n i e j  r a z  w  m i e s i ą c  będą posłani do n a j- 
bliższego kościoła i nie będą potrzebowali 
pracować w dniu k a t o l i c k i e g o  święta, n a­
kazanego przez K ościół, które przypada w cza ­
sie tygodnia! N ależy tu podnieść z uznaniem, 
że niektórzy w łaściciele ziem scy z tutejszej 
okolicy czynią to z własnej woli i można też 
usłyszeć z ich ust w łasnych, że czynią to chę­
tnie, ponieważ robotnicy, którzą dbają o swoją 
religię, są im w iele milszymi, i także lepiej na 
nich się wychodzi, aniżeli inni, którzy nie chcą 
już nic w iedzieć o Bogu, jak niestety zbyt jest 
wielu takich, którzy już od lat całych nie 
uczęszczają do kościoła.

Istnieją teraz w szędzie towarzystwa robo­
tnicze, które działają tak b łogo! Jeżeli takie 
nie istnieją, to należy je zakładać w tych w ła­
śnie okolicach, z których przybywają p o l s c y  
robotnicy. Przez to mają oni czucie s du­
chownymi, a tym OBtatnim ułatwia Bię zwraca­

nie robotnikom uwagi na opisane wyżej n ie­
domagania i gorące zalecanie im, aby żaden 
nie wychodził z swych stron rodzinnych w inną 
okolicę, dopóki nie zostanie mu zapewnione 
spełnianie religijnych obowiązków w sposób 
wyżej określony. Toć sprowadzanie tych ro-  
robotników traktuje się po większej części 
czysto po kupiecku. Istnieją agenci, którzy 
pośredniczą, a potem tak zwani przodownicy 
(Yorarbeiter, Yorschnitter). Ci wyszukują so ­
bie gromadkę mężczyzn i kobiet i wyjeżdżają 
potem do jakiej wsi, aby tam w czasie lata 
albo już od marca do listopada zarabiać pie­
niądze, nie w iedząc jednak poprzednio, czy 
będą mogli w czasie owych 9 miesięcy być na 
mszy św ., lub usłyszeć kazan ie!

Czy to nie są jak najsmutniejsze stosunki, 
którym koniecznie należy zapobiedz? A le, jak  
powiedzieliśm y, to może stać się tylko ze 
strony pojedynczych parafii okolic, z których 
przybywają robotnicy, a więc szczególnie z o -  
kolic p o lsk ich , które dostarczają głów nego  
zastępu klasy roboczej do Marchii, prowincyi 
saskiej, Meklemburgi itd. S a m i  nie mogą 
sobie ci robotnicy dopomódz, trzeba im  d o-  
dopomódz, a najwyższy czas, aby coś uczynić 
w tej mierze, a uczynić wcześniej już, zattm  
przed przyjęciem stosunku roboczego.

B yłoby też bezwarunkowo potrztbnem, 
aby w pewnych obwodach tutejszych okolic 
(więc Marchii, Meklemburgii itd.) ustanowiono 
p o l s k i c h  k a p ł a n ó w .  Od kilku lat obje­
żdżają już polscy duchowni te pola pracy, aby 
tym ludziom dać przynajmniej sposobność do 
przyjęcia wielkanocnej Komunii św., ale to jest 
raz jed y n y  w ciągu dziewięciu m iesięcy, a 
jakąż to pracę sprawia odnośnemu kapłanowi 
tylko jednorazowe um ożliwienie robotnikom  
przyjęcia Komunii św.! P iszący te słowa, który 
mieszka właśnie w takiej okolicy, zna te s to ­
sunki aż nazbyt dobrze, i w ie, jak tacy ka­
płani nieraz muszą siedzieć w  konfesyonale od 
5 rano do 3 godziny po południu.

Dalej bezwarunkowo potreebnem jest, aby 
w tych okolicach urządzono więcej stacyj m i­
syjnych, mianowicie w t. zw. okolicach bura­
czanych, dokąd sprowadzają najwięcej robo­
tników. I tak n. p. w pobliżu miasta Liibz w  
Meklemburgii, gdzie powstała świeżo cukro­
wnia, mieszka w małych oddaleniach 800 do 
900 katolickich robotników, k t ó r z y  n i e  
m a j ą  w p o b l i ż u  k a t o l i c k i e g o  k o ­
ś c i o ł a .  Najbliższy znajduje się w L u d w igs- 
lust. W  ogóle n a j s m u t n i e j  pod tym w zglę­
dem wyglądają stosunki w Meklemburgii ; kilku 
duchownych, którzy tam są osiedleni, nie w y ­
starczają ani w  przybliżeniu, są więcej, niż 
obciążeni p-acą i znajdują się bezustannie 
w  podróży. I tak w Prygnie, gdzie 3 m iasta: 
Perleberg, Prycwałk i W ittstock mają tylko 
jednego duchownego i to ks. prob. z P er le - 
burga, który n. p. w Prycwałku odprawia n a ­
bożeństwo w każdą pierwszą niedzielę miesiąca  
najprzód dla m iejscowych, a następnie dla 
p o l s k i c h  katolików, musi bez przerwy speł­
niać służbę Bożą od godziny 8 rano do 12, a 
często do 1 w południe! Odprawia ją w p o­
koju średniej w ielkości, gdzie przy natłoku  
w ielu ludzi nie może zaprawdę być najlepsze 
powietrze. P on iew aż prze* w ychodźtw o  
z P ozn ań sk iego  i P ru s Z achodnich  
tam tejsze parafie tracą  w ie lu  cz ło n ­
ków' przeto m ożliw ą byłoby m oże rze-



W I A R U S  P O L S K I

cza, aby przynajm niej na pew ien  czas  
du ch ow n i k o lejn o  m ogli przybyw ać  
do now ego m iejsca  pracy p o lsk ich  
robotn ików  i w ten  sposób  u m ożli­
w ia li im  regu larn iejsze  sp e łn ia n ie  
zobow iązań re lig ijn y ch . Dla tego nader 
w ażną byłoby rzeczą, aby niniejszy opis d o ­
szedł do rąk  tych władz duchownych, k tóreby 
m ogły  zaradzić  z łem u.44

„Tyle  au tor artykułu, kończy „M arkische 
V olksz tg  44 Pow tórzy liśm y jego w ywody, aby 
naszym  czytelnikom i wszystkim in teresow anym  
dać  obraz stosunków, jak ie  panują  w w y m ie ­
nionych okolicach w dziedzinie kościelnej, j e ­
dnakże resztę pozostawiam y odnośnym wła • 
dzom kościelnym, które najlepiej m cgą roz­
strzygnąć, czy zrobione propozyeye można 
urzeczywistnić. W  każdym  razie nie brak łoby  
wielkich t ru d n o ś c i !“

Katolickiemu dziennikowi i zacnemu jego 
korespondentow i należy się szczera wdzięczność 
za  w ydanie  n iepoaejrzanego św iadectw a o n ę ­
dzy kościelnej, na  k tórą  skazani są robotnicy  
polscy w stronach niemieckich. Daj Boże, aby 
głos ten nie p rzebrzm iał bez echa.

1300 rocsnica nawrócenia 
A n g lii.

Zielone Św iątk i bieżącego roku były w a ­
żnym  dniem pam iątkowem dla Anglii, bo w tę 
uroczystość  roku 597 król, anglosaski E te lb e r t  
p rzy ją ł efcrześciaństwo, a za nim 10 tysięcy 
jego poddanych  o trzym ało  Chrzest św. B eda 
czcigodny plastycznie przedstaw ia nawrócenie 
A ngłosasów : W y słan i  przez P apieża  G r z e g o ­
rza  W ielk iego  posłańcy wiary, 40 mnichów 
benedyktyńskich  pod wodzą opata A ugustyna , 
w ylądowali w  roku  597 na wyspie Tnanet, 
w królestwie K en t i przesłali królowi E te l-  
bertow i w iadom ość : „ P rz y b y lś m y ,  aby ci
przynieść naukę wiecznego życia44. Król przez, 
żonę swą Bertę, siostrę  króla francuskiego 
Cheriberta , katoliczkę, był na pół pozyskany 
dla nowej w ia ry ;  kazał ug ścić m is jo n a rzy  
i zapewnił, że przybędzie. Z drugiej jednak  
s trony  nie dowierzał sp raw ie ; obawiał się b o ­
wiem czarów  i przyjął m is jo n arzy  pod gołem 
niebem. Oni, niosąc krzyż i obraz Zbawiciela,

Spełniło się.
(Ciąg aal3zy.)

B eatrycza  zwróciła pytające spojrzenie na 
Ju lk a ,  k tórego pan  G arbiński wziął z sobą, 
b y  potem odwieźć do domu. lecz ten  nie p a ­
trza ł  na nią.

— P ro szę  za mną — rzekła  nieco zrnię- 
szana  — i powiodła gości do pokoju, gdzie 
pochyleni n ad  stolikami gracze wykrzykiwali 
od czasu do c z a su :  mat, kró low a itd. R z e -  
picki, k tóremu groziła p rzegrana , nie s p o ­
strzeg ł gościa, dopóki córka nie trąciła  go w 
łokieć i nie r z e k ł a :

— Ojcze, pan  G arbiński przyjechał.
W ów czas  dopiero podniósł czoło, a pe­

wny, że pan  J a n  chce się tłómaczyć, dla 
czego nie staw ił się wczoraj z dziećmi na  za ­
proszenie, rad  z tryumfu, gdyż do tychczas nie 
mógł go nakłonić, by kiedy z rodziną naw ie­
dził Sobotówkę, w yciągnął do niego obie d ło ­
nie z powitaniem.

P a n  Jan ,  domyślając się. o co go posą­
dza, podał sztywno jednę rękę.

—  W  sprawie dwóch interesów p rzy jecha­
łem tu ta j  —  rzekł, nie oglądając się za 
krzesłem.

— A ! — odparł  wykrzyknikiem, zawód 
zdradzającym , gospodarz  — czy do kancelaryi 
mam  pana poprow adzić , czy tu ta j  sp raw ę za ­
ła tw im y — dodał.

— Mnie wszystko jedno — odparł  pan 
Garbiński.

— W ięc  proszę siadać, jam  gotów  — 
rzekł Rzepicki i krzesło gościowi wskazał.

— Lepie j mi będzie mówić s tojący — 
odezw ał się pan  Garbiński.

Obecni spojrzeli nań ciekawie, B ea trycza  
przysunę ła  się do Ju lka .

— T ak i groźny  dziś pan J a n  — szepnęła.
— Nie bez pow odu —  odparł  chłopiec.
— P an ie  Rzepicki — odezw ał się ty m ­

czasem surowo Garbiński — w  spraw ie  pod ­
danego w aszego, A ntoniego G woździka, p rz y ­

z śpiewem  i modlitwą zbliżyli się do króla i 
jego notablów, oświadczyli jak i cel ich p r z y ­
bycia i wyłożyli naukę chrześciańską E te l ­
bert rzekł w końcu : „To, oo mówicie, jest
piękne, ale ncw e i niepewne, a ja  nie mogę 
rzucić od razu  tego, w co tak  ia, jak  moi 
Anglicy, wierzyliśmy tak  długo. Skoro jednak  
naukę swą uważacie  za tak  wyśmienitą , nie 
chcę przeszkadzać jej g ło szen iu ; naw racajcie  
więc na swą wiarę, kto tylko zechce się na - 
w rócić44. K ról dotrzym ał słowa, i oddał im 
sta ry  kościół koło S torovirum  (C an terbury) .  
W e d łu g  planu G rzegorza  św. m ia ły  pow stać  
w Anglii dw a a rcybiskupstw a. w L ondyn ie  i 
Yorku, każde z dw unastu  b iskupstw am i; A u ­
gustyn jednak  miał być do śmierci jedynym  
arcybiskup*m. Poniew aż Londyn  był p o g a ń ­
ski, C an terbury  stało się siedzibą Arcybiskupa.

Zniesiony zakaz.
Przed  dwom a miesiącami policya zakazała  

grudziądzkiem u „Sokołow i,44 odbyw ania  ćwi­
czeń po godz. 10 wieczorem, z powodu rze ­
komego p rzeryw ania  spokoju sąsiadom Na 
wniesione zażalenie przewodniczącego w z a ­
rządzie „Soko ła ,44 zaniesione do prezesa re -  
jeneyi w Kwidzynie, odebra ł przewodniczący 
w tych dniach odpowiedź, że „zakaz  policyjny 
odbyw ania  ćwiczeń „S o k o ła44 został zniesiony, 
ponieważ nie dostatecznie  jes t  stwierdzonemu 
że zgbranis „S o k o ła44 odbyw ające  się po za 
10 godz. wieczorem, koniecznie m uszą być p o ­
łączone z hałasem, zakłócającym  spokój. W ł a ­
dza m iejscowa policyjna odebra ła  jednakże  z le ­
cenie. aby przeciwko pojedynczym uczestnikom 
w zebraniach, k tórzyby spokój zakłócali, w y ­
s tępow ała  na tychm ias t z dćeadniemi ka ram i.44

Z naszej s trony  dodajem y, że w ładza  
m iejscowa policyjna nie będzie m iała  powodu 
do naznaczenia  jakichkolwiek kar, gdyż  ćw i­
czenia „ S o k o ła 44 w ogóle, jakoteż  uczestnicy 
tychże w szczególe bynajmniej nie spraw iają  
hałasów, k tó reby  m ogły niepokoić sąsiadów.

(Gaz. Grudz.)

ZiomiB polsk 1$,
* % P tm  W u rm li i Maaa?.
K am ień. Ks. prob. Andrzej R ink o b ­

byłem do w a s ;  winien on je s t  panu  dw adzie­
ścia z łotych, w imieniu jego płacę dług i żą ­
dam uwolnienia  go z turmy.

To powiedziawszy, rzucił czerwony dukat 
na pole, gdzie szachy s i a ł y ; laufry, koniki, 
k rólow e obaliły  się z hałasem, a blada tw arz  
pana Rzepickiego posin ia ła  z gniewu.

— D łu g  przyjm uję —  rzekł, zgarniając  
chciwą ręką  pieniądz — lecz czy uwolnię G w o ­
ździka z turm y, na to nie odpow iem ; moim 
jes t  poddanym , mogę z nim zrobić co mi się 
podoba.

— Zapominasz panie Rzepicki, iż konaty- 
tucya  Trzeciego m aja otoczyła  kmieci opieką, 
że nikogo bezkarnie ciemiężyć obecnie nie 
wolno.

Rzepicki rozśmiai się głośno.
— W aszą  konstytueyę Targow ica  obaliła 

— odparł  — sejm Grodzieński powrócił nam 
złotą naszą wolność.

— M ylisz się waćpan , co do tego punktu  
nie zbłądził sejm grodzieński, przeciwnie, od­
ją ł  on szlachcie na chłopem prawo życia i 
śmierci; wróciłem wczoraj z Grodna, świeżo 
mam w pamięci dyspu ty  tam  toczone.

—  W szys tko  mi jedno, dość, że Gwoździ­
ka nie wypuszczę.

—  Nie mam czasu sądownie przekonyw ać 
pana, iż nie masz p ra w a  go więzić, więc inną 
drogą postaram  się za ła tw ić  tę sprawę. K upię  
poddanego waszego, 100 duk a tó w  zapłacę  za 
niego.

Oczy Rzepickiego zaświeciły  chciwością, 
inni rozśmieli się.

— Tęgiego  konia  kupicie za tę sumę b ra ­
cie —  rzek ł  jeden  z graczy .

— Beczkę w ina w ybornego — dorzu ­
cił inny.

Rzepicki milczał chmurny, chciwość z py­
chą i uporem walczyły w jego piersi.

— Nie sprzedam  — odparł  po chwili.
P o  raz  pierwszy chyba w sercu tego  spe­

ku lan ta  chciwość ustąp iła  innym uczuciom. 
P a n  Garbiński nam yśla ł się, jakiego sposobu 
jeszcze próbow ać, gdy w tem  przybieg ła  B ea -

chodził 7 bm. uroczyście przy  wielkim udziale 
księży f parafian 2-5 rocznicę kap łaństw a swego.

Toruń. Dnia  7 bm. szalał tu około po­
łudnia  s traszliwy orkan. Najwięcej ucierpiał 
kcściół P anny  Maryi. W ia t r  tak  był silny, 
że uniósł róg dachu kościelnego i zrzucił z 
niego dachówki, które  spadając  potłukły  okna 
pobliskiego domu. N ad wieczorem katastrofa  
się pow tórzyła  i to  w  jeszcze gwałtowniejszy  
sposób. R ozszalały  w icher w yryw ał całe d rze­
wa z korzewami.

P okrzydow o (pow. lubawski) W  ś ro ­
dę obchodziliśmy uroczyście dwudziestopięcio­
letni jubileusz kap łańs tw a  naszego kochanego 
ks. prob Aloizego Zygm anow skiego.

Z C zluchow sk iego. W  N ieprzelon- 
cach spaliły się do szczętu czworaki, a m ie­
szkańcy ich, k tórzy byli za trudnieni w polu, 
stracili całe mienie. Niestety zginęło w ogniu 
dziecko robotnika Miszewskiego.

€*radziądz. W e w torek  wy bierzm ował 
Niijprzew. ks. A reypaste rz  81 więźniów w do­
mu karnym, przem aw iając  do nich w serde­
cznych s łow ach po niemiecku i po polsku, i 
napom inając  ich do poprawy.

Chojnice. Dozórca więzienny Schułtheis 
p rzy ją ł  od byłego nauczyciela  Titza. k tóry  tu 
ods iadu je  karę  za zabicie leśnego Somerfeld, 
1 m arkę i dos ta rczy ł  mu za to papierosów i 
jedno  cygaro. Izb a  ka rna  zasądziła  óozórcą 
na  6 miesięcy więzienia za odbieranie p o d a r ­
ków od więźnia. T itza  zaś skazała  na  cztery 
tygodnie  za przekupienie  urzędnika.

Mibork. Dnia 2 lipea poszedł 2 -letni 
synek kraw ca Lendziania  z I tów ka  szukać 
ojca przy kanale  itowieckim, gdzie w p ad ł  do 
wody i się utopił.

* rŁ  W iel. K s. Poznańskiego,
K r o b i a .  W  sm utnych żyjemy chwilach, 

coraz to cięższe dla nas nas tępu ją  czasy, a lbo­
wiem choć równe p raw a powinniśmy mieć z 
narodem , z k tórym  żyjemy, choć żyjemy w 
państw ie  konstytucyjnemu jednakże  zabran ia ją  
nam  nieraz rzeczy n iew innych, zabaw, które  
owszem pow strzym ują  lud od w daw ania  się 
w  soc ja l is tyczne  sieci. J a k  w innych miastach 
tak  również w naszej K robi zakazano  tow. 
P rzem ysłow ców  odbyć zabaw ę la tow ą w ogro­
dzie miejskim. Zabroniono m arszu, z a b ro -

trycza  do ojca, białe swoje ram iona  oplotła 
koło jego szyi.

— P odaru j  mi ta tku  G w oździka — rzekła, 
wdz-ięcząc Się do niego.

P ro śb a  ta  w ybaw ia ła  Rzepickiego z k ło ­
potliwej sy tu ac j i .

—  W obec  zebranych  tu taj  św iadków od­
stępuje A ntoniego Gwoździka, kmiecia wsi S o -  
bo tów ki na w łasność mej córce B ea tiyczy  — 
wygłosił pa te tycznie .

D ziew czynka złożyła głośny pocałunek na 
czole ojca.

— A  pam iętaj ta tku, że słowo szlacheckie, 
to słowo święte — rzekła.

I  ze sw aw olą pieszczonej jedynaczk i po­
groziła  mu palcem.

—  Choćbyś go powiesiła, s łow a nie rz e ­
knę — odparł  Rzepicki, śmiejąc się — mnie 
teraz  nic do niego.

D ziew czynka zw róciła  się do pana  J an a .
— Słyszałeś p an?  — rzekła, pa trząc  nań 

wymownie.
Lecz on w zroku  jej nie widział, bo nie 

pa trza ł  na  nią, a słowa w yda ły  mu się zło­
śliwe, więc cdsuną ł się od niej. *

— P rzeg ra łem  pierwszą spraw ę, — rzek ł 
posępnie  do pana  Rzepickiego — te raz  drugą  
wnoszę. W racam  z G rodna, drugi rozbiór 
Poiski podpisany został na  sejmie tamże, lecz 
podpisany był nieważnie, bo większość m ilcze­
niem protestow ała , co mówię, ogół p ro tes to ­
w a ł!  Jed en  tylko poseł A nkw icz nazw ał m il­
czenie przyzwoleniem. Czasy Sicińskich m i-  
Et3ły, głos jednego nie m a dzisiaj znaczenia 
w obec ogółu, będziemy p ro tes tow ać ;  kto kocha \  
ojczyznę, z nami się połączy i dnia 5 -g o  g ru ­
dnia staw i się w W arszaw ie .  Nie żałujmy 
grosza na ojczyznę, z pełnemi trzosami do s to -  
d e j4 przyjedźmy, t rzeba  w zmocnić nasze  forty, 
wojsko uzbrGić, am unicyę i żyw ność  zakupić.
K to  chce, może na moje ręce grosz złożyć, ^
jeżeli sam nie będzie mógł pojechać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

niono śpiewu niewinnego, tańca i strzelania do 
tarczy. Na zapytanie Zarządu u policyi z j a ­
kiego powcdu nie możemy dostać pozwolenia, 
odpowiedziano n m, że policya żadnego nie 
ma obowiązku odpowiadać. Towarzystwo 
Przemysłowe Krobskie istnieje już lat 28 ale 
nigdy jeszcze nie dało powodu do dem onstra­
cyjnych wybryków, bowiem tow. stara się j e ­
dynie oto, aby przez naukę, rozpraw7ki i o d ­
czyty zachęcać członków do pracy nad rozwo­
jem przemysłu, zaś polityczne sprawy wyklu­
czone są zupełnie z obrad posiedzeń. Dziwno 
więc nam piv.eto, że zakaz podobny był wy­
dany. Przemysłowcy przyjęli zakaz ten spo­
kojnie, lecz podali protest do naczelnego pre­
zesa. Jeżeliby i tam protestu nie przyjęto, 
oddamy sprawę tę do ministra, również do 
posłów naszych polskich. Przez to, że zaba­
wy nam zabr. niono, urządził w niedzielę tu ­
tejszy organista i dyrygent śpiewu pan F en -  
gler koncert w ogrodzie wspomnianym, lecz 
tylko dla gcści, a nie dla tow. Pomiędzy 
gośćmi znaleźli się także Przemysłowcy. Po- 
i icyant zaś i żandarm tak kontrolowali przy­
byłych, jak nigdy jeszcze. Zaznaczyć trzeba, 
że, tutejszemu „Kriegervereinowi" nie robią 
tyle trudności. Towarzystwo to nawet po 2 
godz. po poł. może z muzyką spacerować po 
rynku. C.ężkie czasy dla nas Polaków!

O borniki. Oglądając starą strzelbę, 
wymierzył robotnik Kęsy w Sicynie żartem do 
córki chałupnika Dragona i pociągnął za cyn­
giel. Strzelba była nabita, o czem Kęsy nie 
wiedział. Strzał padł i zranił biedną dziew­
czynę niebezpiecznie w piersi.

W P o zn a n iu  postawiony został w tych 
dniach pomnik dla śp. Ludwika Rzepeckiego, 
na starym cmentarzu świętomareińskim.

G niezno. „Lech" gnieźnieński donosi, 
że tamtejszym tow. „Młodych Przemysłowców" 
i „Kołu śpiewackiemu,“ zamierzającym dla 
tańszych kosztów odbyć wspólną wycieczkę do 
Jelonka, zakazała policya wspólnego pochodu. 
Zabawa odbędzie się więc bez pochrdu.

R ogow o. W  Kaczkowie zgorzały zabu­
dowania gospodarza Henscha. Ogień powstał 
wskutek nieostrożności przy pieczeniu chleba.

K ostrzyn . I tutaj zakazała policya tow. 
Przemysłowemu, bez podania powodu, u rzą­
dzenia wycieczki. Na zapytanie jednego z oby­
wateli u radzcy ziemiańskiego oświadczył ten­
że, iż zakazu cofnąć nie może.

, * Ze S iązk a  czy li Starej P o lsk i.
R oz dzień. Ostatniego wtorku opadła 

ziemia w kilku miejscach tak nagle, aż 
statki zabrzęczały i meble podskoczyły. O d­
tąd ziemia znowu powoli dalej się zapada. 
Kiedy to będzie koniec nieszczęścia!

R ozbark. W e wtorek w nocy zmarł 
tutaj najstarszy gospodarz, ś. p. Jakubczyk. 
.Nieboszczyk, który' - zmarł w 94 roku życia, 
był prawie aż do samej śmierci zdrów i czer­
stwy. Chorował zaledwie 4 t\  godnie. N. o. w p.

Od P ru d n ik a . W  okolicy Łącznika 
spadł w środę grad, który niekiedy dochodził 
co wielkości jaj gołębich. W  kilku minutach 
ziemia pokryta była gradem, który powybijał 
setki szyb w oknach.

M ale M oszyce. Podczas ostatniej bu­
rzy uderzył piorun w stodołę tutejszego do­
minium. Stodoła wraz z sianem i słomą zgo- 

■ rżała doszczętnie, a ten sam los byłby spotkał 
niezawodnie i inne budynki, gdyby nie było 
tak ulewnie padało.

L ipiny. Dnia 1-go lipca utonął 10-Ietni 
chłopiec Pondy w dole od gliny, w czasie gdy 
bawił się z innymi chłopakami nad brzegiem 
dołu.

W K ról. H u cie  obchodziło w zeszłą 
niedzielę „Kółko towarzyskie" 251etni jubileusz 
swego istnienia. Policya zakazała towarzy­
stwom pochodu przez miasto do kościoła. 
Również zakazała policya deklamaeyi i śpie­
wów. Odbył się tylko po południu koncert. 
Objętą programem koncertu pieśń „Z dymem 
pożarów" zakazała policya grać kapeli.

T egoroczne żn iw a na G. SIązku, 
o ile ze stanu plonów wnioskować można, 
rozpoczną się w bieżącym tygodniu i zapowia- 
dają się bardzo dobrze.

* Z inn ych  d z ie ln ic  P o lsk i.
Cieszyn. „Gwiazdka Cieszyńska" pisze: 

leg o  roku całemi masami Prusacy przyjeżdża­
ją na Slązk austryacki, niby to na Jaworowy

• (do Bielskiego) w rzeczywistości zaś na to, aby 
] szerzyć ducha pruskiego i giermanizować. Co 
| to za krzyki w gazetach niemieckich, jeżeli w 

Czechach jakieś towarzystwo czeskie urządzi 
sobie wycieczkę w okolicę zamieszkaną prze­
ważnie przez Niemców. Nie tak dawno nie 
dano Czechom piwa ani za p ieńądze w nie­
mieckiej miejscowości i poczęstowano ich ki­
jami. Co tobie nie miło, tego nie czyń dru­
giemu. powinniby pamiętać Niemcy.

Niedawno byli w Cieszynie seminarzyści 
z Głogowa z pruskiego Slązka w liczbie 300 
z czarno czerwono-żółtemi wstęgami, z swoim 
pruskim sztandarem i kapelą. Śpiewali i grali 
„W acht am Rbein" i „Deutsches Lied," a 
burmistrz Derml wszędzie ich oprowadzał, a 
prawdopodobnie wyznaczono jakąś kwotę z 
funduszów gminnych. Coby też powiedzieli 
Prusacy, gdyby polskie gimnazyum (z Cieszy­
na) urządziło wycieczkę do Raciborza i tam 
zaśpiewałe „Boże coś Polskę!" Żandarmi z 
pewnością by zaraz odprowadzili wszystkich 
na granicę austryacką.

W ladomo &el me świata*
B e r l i n .  Ambasadorem w Rzymie (przy 

Kwirynale) ma być zamianowany według nie­
których pism p. Kiderlen Wachter, poseł w 
Kopenhadze. Inne pisma znów twierdzą, że 
cesarz powoła na to stanowisko hr. Herberta 
Bismarcta. Ma to być pierwszym krokiem do 
pogodzenia się z domem Bismarcków. W  ko­
łach politycznych sądzą, że ze względu na przyszłe 
wybory do parlamentu nawiązanie nowych sto­
sunków z Friedrichsruh jest nieodzownie po- 
trzebnem lie w tern jest prawdy, nie wiadomo.

Spór o n astęp stw o  do tronu  w księ­
stwie Lippe rozstrzygnął sąd polubowy, na 
którego czele stał król saski, na korzyść linii 
biesterfełdzkiej. Zamianowany przez cesarza 
Wilhelma rejentem ks. Waldemar będzie zatem 
musiał ustąpić, a rządy obejmie hr. Ernest 
z Lippe Biesterfeld.

B erlin . Gdy cesarz niemiecki w p rze ­
szłą niedzielę wchodził na pokład okrętu „ H o ­
henzollern", uderzyła go lina masztowa w oko 
i skaleczyła dosyć znacznie.

Rzym  Książę Ferdynand bułgarski 
przybył tu w towarzystwie prezesa ministrów 
Stoiłowa i ministra wojny Iwanowa.

Clarogród. Sułtan wystosował do cesa­
rza austryackiego telegram, prosząc o poparcie. 
Cesarz Franciszek Józef  odpowiedział w n a ­
stępujący sposób i „Szczera przyjaźń, jaką 
uczuwsm dla W. Ces. M. nakazuje mi prze­
słać mu szczerą a przyjacielską radę, abyś 
w interesie własnego państwa zechciał p rzy ­
spieszyć załatwienie układów pokojowych i 
abyś przyjął warunki przedstawione przez p e ł ­
nomocników mocarstw. Warunki te przed­
stawiają najwyższe ustępstwa, jakie Europa 
zrob ć może Turcyi, dążąc do utrzymania p o ­
koju. Proszę usilnie W. C. M., abyś zechciał 
rozważyć moją radę i takową uwzględnił."

A nglia . Rewolucyjne ruchy w Indyach 
wywołują w7 Anglii znaczne zaniepokojenie, 
ponieważ zdanie publiczne przyznaje, że wina 
za nie spada w znacznej części na samych 
Anglików.

M ęczennicy w C hinach. Nareszcie 
po latach 29 rząd pekiński dał zadośćuczynie­
nie za straszne okrucieństwo, które poruszyło 
całą Europę w czerwcu r. 1870. Zam ordo­
wano wówczas 17 Francuzów, konsula, sekre­
tarza konsulatu, dwóch misyonarzy, 0 0 .  Chev- 
rier i Ou i trzynastu nawróconych Chińczy­
ków. Kościół katolicki został zburzony. Otóż 
obecnie rząd pozwolił na odbudowanie go i 
złożenie tam ofiar. W m urow rna tam będzie 
będzie tablica z wyrytym na niej dekretem c e ­
sarza, w  którym władza ubolewa nad dokona - 
nymi przez jego poddanych mordami. Nadto 
udzielono odszkodowanie pieniężnemisyonarzom. 
W yjednał to pan Girard, ambasador francuski 
w Chinach,

Z róiknyoh. strM L
B ochum . W  fabryce „Bochumer Yerein" 

dostał się robotnik G. Elis, pod koło wagonu, 
które mu jedną nogę odcięło zupełnie a drugą 
zgniotło.

G erthe. Nowo-wybudowany kościół k a ­
tolicki poświęcił w przeszłą niedzielę ks. dzie­

kan Steinhoff z Linden. Zarząd kopalń 
„Lothringen" przysłał zarządowi kościoła swe 
życzenie i 3000 marek na wewnętrzne przy­
ozdobienie kościoła.

W iem elliaaseii. W kopalni „Berneck" 
znalazł onegdai śmierć górnik Jan  Ctiski.

A lten essen  Najprzewiel. ks. Bisknp- 
Sufragan dr. Fischer przybędzie dc naszej 
wioski 25 lipca.

W  I j e l i m k s j l i l e  zgorzał onegdaj dom 
górnika Wincentego Ryszki.

W Landsbergia nad W artą  ściął we 
wtorek kat Reindei robotników ’ kolejowych 
Tabberta i Mueliera, którzy w roku zeszłym 
zamordowali i obrabowali zwrotniczego kolejo­
wego Piechockiego.

S trasz liw e  burze sprawiły we Francyi 
ogrcmne szkody, o których wyobrażenie doje 
fakt. że np. w jednej trzeciej części departa­
mentu Rodanu wynoszą one 3 i pó! miliona 
franków. C ■■ nie zabrała woda, wybił doszczę­
tnie grad. który padał w środkowych departa­
mentach takiej wielkości i w takiej ilości, j a ­
kiej najstarsi ludzie nie pamiętają. Z wyjąt­
kiem północy, cała prawie Francya dotkniętą 
została temi klęskami. W wielu okolicach 
zboże i winnice zostały doszczętnie zniszczone.

m B z j i i i a  donoszą, że we framudze ko­
ścioła św. Julii w Ferugii znaleziono wmuro­
wany przepyszny posąg starożytny ze złota, 
oraz mnóstwo złotych monet z najdawniej­
szych czasów.

W G n iew in ie  (Bruex) urządziły Czeskie 
towarzystwa „Sokołów" (gimnastyków) zjazd. 
To Niemców ubcdło nie mało’. Kilka tysięcy 
Niemców zgromadziło się w pobliżu rynku, 
gdzie towarzystwa mają swój własny dom, i 
nie dopuściło da wymarszu i pochodu. P rzy ­
szło do krwawej utarczki pomiędzy Niemcami 
a Czechami. Policya i żan armerya nie mogła 
przywrócić spokoju; 7 osób aresztowano. Do­
piero dragoni rozpędzili wszystkich.

Widać z tego, że Czesi muszą się mieć 
na baczności, ponieważ im Niemcy strją na 
zdradzie. Czesi zachowują się spokojnie, nie 
przeszkadzają Niemcom, a ci napadają na nich. 
Nie ma co mówić. Jeżeli jednak Niemcy są-^ 
czą. że przez popełnianie takich karygodnych 
gwałtów polepszą swoje położeme, to bardzo 
się mylą. C>:esi. a w cgóie Słowianie, tern 
silniej pójdą ręka w rękę, aby bronić się przed 
gwałtami Niemców; nie czasem, aby gwałto­
wnie napadać na Niemców, lecz spokojnem 
choć stańowczem zachowaniem się i domaga­
niem się swoich praw bronie się będą. Dzięki 
Bogu, dziś w Austryi są takie czasy, że tam 
Czesi, Polacy i inni Słowianie osięgają spra­
wiedliwość.

Pożyteczne wiadomości.
W ażny w yrok d la  restaaratorów  

i pom ocników . W hotelach, restauraeyach
i szynkowniach udarza się często, że przycho­
dzą goście, jedzą i piją. a potem nie płacą, 
gdyż nie mają pieniędzy. Zachodzi pytanie, 
kto odpowiada w razie niezapłacenia: właści­
ciel. czy służba? Sąd rozstrzygnął, że za u -  
dzielanie na kredyt odpowiada sklepowy czyli 

.kelner, jeżeli bierze towary za znaczki lub za 
gotówkę. Wyjątek zachochzi tylko wtenczas, 
jeżeli gość uzyska kredyt za zezwoleniem wła­
ściciela i jeżeli kelner nie zapłaci gotówką lub 
markami za wzięty tcwar.

W w ypadkach  porażen ia  s ło n e ­
czn ego (S mnensticb) wielkie ma znaczenie 
pierwsza pomoc, z którą pospieszyć należy, 
zanim lekarz przybędzie. Oznakami porażenia 
s ą : trawiące pragnienie, wielkie osłabienie, za­
męt w głowie, słabe uderzenie pu lsw j zaczer­
wieniona, sucha skóra. W takich razach na­
leży dotkniętego porażeniem czemprędzej uło­
żyć spokojnie w chłodnem miejscu, pootwie­
rać ubranie i podać mu zaraz wody. Poraże­
nie przejdzie wtedy w krótkim czasie, nie 
wywołując żadnych złych sku tków ; skoro się 
jednak na nie nie zważa, natenczas porażony 
traci przytomność, oddech staje się nadzwyczaj 
szybkim, podczas gdy uderzenia pulsu stają 
się tak słabemi, że je zaledwie wyczuć można. 
W net następuje febra i kurczowe ściąganie 
twarzy, a nakoniec porażenie serca lub płuc i 
człowiek żyć przestaje. Od spiesznej pomocy 
wszystko zależy.



W I A B U S  P O L S E I

[Szanownej Pani

Małgorzacie  P a s t u s ia k
w  L i i t g e n  d o r t m u n d  

z a sy ła m y  w  d n iu  je j  Im ie n in
najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i b łogosław ień­
stw a św iętego, oraz do sto la t życia długiego, tu  na ziemi 
fortuny, a  po śmierci wiecznej korony, M ałgorzata Pastusiak  
niech żyje, aż cała ul. O espelerstr. zadrży! Tego życzą 

Ł. P., K. ii., I. Ł., J. Ł., J. if., if. Ł.

Osiedliłem się w  G elsen k irch en  jako

= = =  l e k a r z  =
i mieszkam przy placu

Kaiserpiatz 3 1, obok dr. Bobbers,
Udzielam  porady w e w szystkich choro­

bach, szczególnie też w chorobach d zie ­
cięcych  i  kobiecych- Przyjmuję przed 
południem odgodz. 9 do 11, po południu 
od 3 do 5, a w  nagłych przypadkach ka­
żdego czasu. Polecam się do wystawiania  
świadectw, leczę też listownie. U ło w ię  
ta k że  po polsku .

Wszech nauk  lekarsk ich  doktor 
C. Schramm,

lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Bez . i . i .  pieniędzy
za zupełnie małą zaliczką i spłatą wygodną czter 
nastoduiową, albo miesięczną, którą każdy sana 
oznaczyć może, otrzyma każdy, kto dostateczne 
stawi dowody, gotow e ubrania dla m ężczyzn i 
ch łopców , k ob iet i  dziew cząt, we wszelkich  

tylko możliwych wzorach i krojach. 
W szelk ie  tow ary ło k ciow e i  b ia łe . 

W szelk iego  rodzaju m eble i  sprzęty  w y­
śc ie ła n e ,

Z egary ścien n e  i k ieszon k ow e, p iece, 
ogn isk a , obrazy, zw ierc iad ła , firank i,

  p o r t  y e r v i d y w a n y
wóziki dla dzieci.

D o s t a w a
c a ł y c h  w y p r a w

przy najtańszem obliczeniu
na kredyt .......... -

R o s n e r ' a  d o  mii towarowym
G-elsenkirchen,

Luisenstrasse nr. 33, blisko dworca.
Duisburg,

i Musfeldstrasse 8, II, przy bramie Marienthor, 
w pobliżu ulicy Beckstrasse.

Przy sakupnie od 50 marek począw szy zwra­
cam koszta biletu zwrotnego z miejsca mych han- 
dli aż do domu w obwodzie rzeki Ruhry.

Obrazy św . W ejciecha
w i e l k o ś ć  3 9 / 5  1 cm.

Cena 75 fenygów, z przes. 80 fenygów.

8 Nieprzyjaciele
rodziny c h r z e ś c ia ń sk ie j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Z ebrał i u łożył

K s. F ra n c iszek  Lfss.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z d ru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod ad resem :
„ W ia r u s  P o l s k i11, B o ch u m , M altheserstr- 17a.

Największy d o m  obuwia w Wattensobeid,

Bracia Alsberg.
Najlepsze i najtańsze źródło zakupna obuwia w szelk iego

rodzajn.

Dom mój w Bruchu
nr. 362/9. 1 f/2 piętra wysoki, zda­
tny do handlu, z dużemi oknami, 
w  tyle przybudowane chlewy', a 
prócz tego ogród, je s t tanio do na­
bycia. Zgłosić można się do W a l-  
k o w ia k a , W annę, Hofstr. 43.

Baczność Rodacy!
Szan. Rodakom donoszę, iż mam 

zastępstw o sławnej fib ry k i m aszyn 
do szycia i kołowców, czyli w y - 
locypedów. K toby chciał m aszy- 
nę lub kołow iec nabyć, niech na­
pisze do mnie na karcie kores­
pondencyjnej i poda swój adres, 
a chętnie przybędę do niego z cen­
nikami. Każdego, kto „K oło11 ku­
pi, nauczę w jednej godzinie jeź­
dzić na  niem. Z szacunkiem
W alenty Piotrow ski,

W i e m e l h a u s e n ,  
Brenschede 13.

B aczność!
Kawa! K awa!

Polecam  dobrej jakości kaw ę 
paloną, jasną i czarną, po 0,90 m., 
1 .00 ,1 .10 ,1 .20 ,1 .30 ,1 .40 ,1.5Ó, 1.55, 
1,60, 1.70 m. Zwracam  przytem  
szczególną uwagę na ulubioną kawę 
perłow ą po 1.40, 1.60 m. za funt. 
W ysyłam  franko od 5 funtów 
począwszy.
L udw ik  Ja k u b ow sk i,

Haltern (W estfalia).

t  
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Zdolnych
sprzedawaczy

przy wielkiej prowizyi, poszukuje
Aug. Goricke, Bochum.

Skład maszyn do szycia, 
robienia pończoch i welocypedów.

Polska służącą
um iejąca gotować, znajdzie zaraz 
m iejsce u J a k ó b a  B ie l e c k ie ­
g o  w  Bochum Besem er S tr. 33.

R o d z i c o m
usilnie polecam y:

Podręzcnik do domo­
wej nauki

Religii św. rzymsko-katol.
Q O O O O B O a

Krótko, g C zytan ie#  L itw o .

0 0 Q 0 0 3 0  
O

goooooc

8 Historya ś. Katechizm. 8 
oocoooo ooooooa
Dokładnie g  Pieśni, g  Tanio.

Booooooa
O praw na ta  książeczka kosztuje 

tylko 50 fen., z p rzesyłką 10. fen. 
więcej.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

Szanownym Rodakom  polecam 
m oje znakom ite tow ary, jak o  też 
praw dziw ą tu tejszą s ło n in ę ,
polską kiełbasę,

zawsze św ieże jaja , cygara tabakę, 
papierosy td. Proszę o łaskaw e 
poparcie mego przedsiębiórstw a.

Mateusz Graniczny
w  B ruchu, przy poezie.
T adeusz K o śc iu szk o .

Jego życie i czyny. Cena 30 f. 
z przesyłką 35 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Szanownym zarząd om  p o lsk ic h  to w a r z y s tw  ^
przypominam, i ż  mam na składzie piękne, srebrne o d z n a k i  

^  „ Z a r z ą d ^ .  Równocześnie polecam moje piękne

^  kołpaki, czapki, szarfy, medale, odznaki. ?

♦  19 tow arzystw  polskich zaopatrzyłem  ju ż  w  powyższe
przedm ioty, ku  zupełnem u tychże zadowoleniu. T o w a r  AT 
m ój j e s t  d ob ry  i t r w a ły , a  ceny ta n ie . ^

^  Jul. Offszanka, Bochum, Buddenbergstr. 10. 0 -
N ajstarszy i najw iększy katolicki skład tow arów  kożu- 

chowych, kapeluszy i czapek w  miejsce.

♦❖ ❖ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦A
fenie i ciekawe książki: Płacz Ojców św. 75 fen. 

P rzeraźliw e Echo 60 fen- 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katow nie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto - 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły  Śpiewak 30 fen., Lam pa Cza ­
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson ŚO fen., Antoś, 
z Skalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen-, Cud rzadki w św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40 fen., H istorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 
z życia ludu 40 fen., Jask in ia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne: 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków  
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen.,_ W eso ły  Figlarz1 
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. Pat-ry- 
tyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenhurga 50 fen.,, 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówń książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  takim  razie ty lko połowę, 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko 
 „ W ia r u s  P o l s k i11 u  B o ch u m , M altheserstr. 17a.

♦
© Piast i Kościuszko. $

Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. £  
Z rycin am i.

Cena 40 fen., z przesyłką 45 fenygów .
Adres „W iarus P o lsk i“, B ochum .

Baczność!
Bank ludowy w Mieszkowie

(W ielk ie  K sięstw o Poznański, pow iat Jarociński) 
przyjm uje każdego czasu oszczędności od najniższych do najw yższych 1 
płaci od złożonych pieniędzy 4°/0.

K s. A n to n i W iś n ie w s k i  K s. S ta n . G ib a s ie w ic z
z Kolniczek, prezes R ady Nadzorczej. z M ieszkowa, kasyer.

* * * * * * * * * * *
Ddeje Polski

z najnowszych czasów  treściw ie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 m. 

Adres: „W iarus P o lsk i“ , Bochum .xxxxxmxxxx
Z b iór

modlitw i pieśni.
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię­

knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 mr., zt 
przes. 1,10 mr.

Adres: „Wiarus Folski“, Bochum.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


